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Dokąd zmierza edukacja?

17.2.2009    Echo Dnia    str. 9   Echo świętokrzyskie

    Adam LIGIECKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

*Odpowiedzi na to pytanie szukali uczestnicy debaty publicznej, zorganizowanej w Kazimierzy Wielkiej. Momentami... w bardzo "gorącej" atmosferze

W konferencji wzięli udział nauczyciele, dyrektorzy szkół, rodzice, samorządowcy, mieszkańcy. A także zaproszeni goście, z sejmowych ław na Wiejskiej.

Do Kazimierzy przyjechali posłowie: Przemysław Gosiewski, Marek Kwitek, Sławomir Kłosowski. Punktem wyjścia do dyskusji stał się proponowany przez Platformę Obywatelską projekt ustawy o systemie oświaty.

TO NIE PRODUKCJA GWOŹDZI

Jako pierwszy zabrał głos Przemysław Gosiewski, przewodniczący klubu parlamentarnego Prawa i Sprawiedliwości. Nietrudno zgadnąć, że nie zostawił na rządowym projekcie suchej nitki.


- Nieodpowiedzialna prywatyzacja szkół to z jednej strony upadek poziomu kształcenia, a z drugiej dobry biznes kosztem nauczycieli - wskazywał na zagrożenia. Krytycznie ocenił również świadczenia kompensacyjne. - To rozwiązanie jeszcze gorsze od emerytur pomostowych - oświadczył poseł Gosiewski, dodając, że jego ugrupowanie stawia edukację jako jedno z najważniejszych zadań państwa.


Myśl tę rozwinął Sławomir Kłosowski, wiceprzewodniczący sejmowej Komisji Edukacji, do niedawna także wiceministerw tym resorcie. W swoim wystąpieniu zaznaczył, że obecny rząd chce traktować oświatę jako "usługę oświatową". - A przecież nauczanie to nie produkcja gwoździ. To nie komercjalizacja - przekonywał. Dużo miejsca eksminister poświęcił sprawom wychowania, podkreślając wagę wychowania patriotycznego wśród młodzieży. Negatywnie ocenił też projekt włączenia sześciolatków do szkół, gdyż te - jak uznał - nie są do tego przygotowane.

MASOWA LIKWIDACJA

Marek Kwitek mówił z kolei o proponowanych zmianach w nadzorze pedagogicznym. Jak stwierdził, znacznie osłabią jego rolę.


- Sieć szkół, a zatem i likwidację placówek będzie ustalał organ prowadzący bez opinii kuratora oświaty. Może to spowodować masową likwidację szkół przez samorządy - przestrzegał poseł. - Prawo i Sprawiedliwość nie jest przeciwne samorządom. Ale jest za uczciwymi i odpowiedzialnymi rozwiązaniami, które będą dobrze służyły edukacji.


Głos w dyskusji zabrali również liderzy kazimierskich struktur związkowych. Roman Litwiniuk, przewodniczący nauczycielskiej Solidarności, przedstawił interesujący wykład z pokazem multimedialnym - na temat zagrożeń dla systemu oświaty w świetle projektów ustaw oświatowych. Jako jedno z największych uznał prywatyzację szkół bez narzucenia konkretnych wymagań dla przejmujących te placówki. Z kolei Halina Opilska, szefowa kazimierskiego Oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, poruszyła sprawę emerytur pomostowych. Negatywnie odniosła się do propozycji świadczeń kompensacyjnych proponowanych przez rząd, wspominając o protestach obu związków.

SERCA I SZACUNKU

Atmosfera spotkania momentami była bardzo "gorąca". Sekretarz powiatu Marek Krupa przyznał w czasie dyskusji, że jest przeciwny komercjalizacji szkół. Opowiedział się też za "większą dyscypliną" w szkołach. - Czy związki zawodowe są w stanie bronić nauczyciela przed "zbójami"? - zapytał wprost. Sprowokował tym samym Barbarę Gołąb, dyrektora kazimierskiego gimnazjum. Stanowczo stanęła w obronie uczniów, także tych sprawiających problemy wychowawcze. - Bo oni także potrzebują serca i szacunku nauczyciela -stwierdziła pani dyrektor.

*

W trakcie kazimierskiej debaty przeprowadzono ankietę na temat nowelizacji ustawy o oświacie. 84 procent zebranych uznało, że proponowane przez rząd zmiany - a szczególnie prywatyzacja szkół - nie wpłyną pozytywnie na polską edukację.

Foto popis| W debacie oświatowej w Kazimierzy Wielkiej wzięli udział parlamentarzyści: Przemysław Gosiewski (pierwszy z prawej) i Marek Kwitek (przemawia).

Foto popis| Podczas dyskusji głos zabrał także Krzysztof Magnes, przewodniczący kazimierskiej Rady Miejskiej.

Foto autor| Zdjęcia archiwum

O autorovi| Adam LIGIECKI, ligiecki@echodnia.eu


Słuchali BBC, czytali"bibułę"

17.2.2009    Gazeta Pomorska    str. 2   Wydarzenia/opinie

    (PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CBOS nt. opozycyjnych doświadczeń Polaków

Słuchanie zagranicznych stacji radiowych, czytanie "podziemnych" książek i czasopism - to najczęstsze opozycyjne doświadczenia respondentów CBOS.

Ponad jedna trzecia pytanych uważała się za przeciwników ówczesnego systemu.


Sondaż CBOS objął respondentów, którzy obecnie mają co najmniej 35 lat i uważają, że przed 1989 r. byli za młodzi, by doświadczać prześladowań i represji z powodów politycznych.


Najczęstszym doświadczeniem opozycyjnym było słuchanie zagranicznych rozgłośni, np. Wolnej Europy, Głosu Ameryki czy BBC - wskazało je 53 proc. pytanych. Za przeciwników systemu panującego w PRL uważało się 36 proc. respondentów, 32 proc. czytało wydawane w podziemiu książki i czasopisma. Jeden na pięciu - 20 proc. - brał udział w strajkach, protestach przeciw władzy.


15 proc. zadeklarowało, że represje dotknęły ich przyjaciół i znajomych, 11 proc. - że spotkały najbliższąrodzinę.


Do Solidarności należało przed 13 grudnia 1981 r. 12 proc. badanych, tyle samo uczestniczyło w manifestacjach przeciw ówczesnej władzy oraz w opozycyjnych imprezach kulturalnych, spotkaniach i odczytach organizowanych w kościołach. 11 proc. brało udział w takich imprezach odbywających się poza Kościołem.


Przynależność do nielegalnych struktur "S" w latach 1982-89 zadeklarowało 2 proc., osobiste doznanie prześladowań lub represji za działalność i przekonania polityczne - 5 proc. respondentów.


Blisko dwie trzecie - 64,9 proc. - podało, że przed 1989 r. nie należało do żadnej organizacji; po 7,1 proc. - wyznało przynależność do PZPR lub organizacji młodzieżowych takich jak ZMP, ZMS, ZMW, ZSP, ZSMP, SZSP.


Do OPZZ należało - wedle retrospektywnych deklaracji - 3,7 proc., a do ZNP 1,7 proc. badanych, nikt nie podał przynależności do NZS ani ORMO.


Ośrodek zauważył, że sondaż objął osoby dziś mieszkające w Polsce, a wielu Polaków z opozycyjnymi doświadczeniami wyemigrowało. Najmniej doświadczeni opozycyjnie byli najmłodsi badani, którzy w 1989 r. mieli od 15 do 24 lat; największe doświadczenie mieli ci, którzy wtedy byli wwieku 25-34.


Badanie - w cyklu sondaży postrzegania dwudziestolecia polskich przemian - Centrum Badania Opinii Społecznej przeprowadziło 9-15 stycznia na 1089-osobowej losowej próbie dorosłych mieszkańców Polski.


Największe podwyżki dostaną najmłodsi nauczyciele

17.2.2009    Gazeta Wyborcza    str. 4   Kraj

    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    


MEN chce dać podwyżki od 210 zł dla najbardziej doświadczonych nauczycieli do 480 zł dla stażystów. Związkowcy będą negocjować więcej. Mniej dla doświadczonych nauczycieli, a najwięcej dla początkujących, żeby ich utrzymać w zawodzie - tak rząd PO-PSL postanowił rozdzielić podwyżki dla nauczycieli. Zdaniem rządu za duże są różnice w płacach wynikające z awansu zawodowego. To zniechęca młodych do zawodu -ok. 70 proc. rezygnuje z pracy, nie doczekawszy się sensownych zarobków. Nauczyciele dostaną dwa razy po 5 proc. - pierwsza podwyżka od stycznia, a druga od września.

Sejm już uchwalił nowelizację ustawy Karta Nauczyciela z podwyżkami średnich płac. Teraz czas na konkrety. Wczoraj MEN pokazało propozycję rozporządzenia z zasadniczym wynagrodzeniem nauczycieli (patrz ramka). Wynika z niej, że podwyżki wyniosą od 210 zł dla najbardziej doświadczonych nauczycieli do 480 zł dla stażystów (brutto).


To tylko pensja zasadnicza, która stanowi ok. dwóch trzecich nauczycielskiego wynagrodzenia. Do niej trzeba doliczyć kilkanaście dodatków (stażystom większość nie przysługuje). Niektóre są obliczane procentowo od pensji zasadniczej, więc jej podwyżka od razu podnosi całą wypłatę. Podstawowe to: stażowy -należy się po czterech latach pracy, wynosi 1 proc. pensji za każdy przepracowany rok (maks.20 proc.); wiejski -za pracę w miejscowościach do 5tys. mieszkańców (do 10 proc. pensji zasadniczej, chyba że samorząd ma większe możliwości); oraz motywacyjny i funkcyjny, których wysokość określa samorząd. Zanim jednak minister edukacji podpisze rozporządzenie, zasiądzie do negocjacji z nauczycielskimi związkami zawodowymi. Początek dziś. Już wiadomo, że ZNP chce negocjować podniesienie zasadniczych pensji nauczycieli z większym stażem.

- Za dużo MEN płaci na dodatki motywacyjne i godziny nadliczbowe, a samorządy wydają te pieniądze na coś innego - mówi Krzysztof Baszczyński, wiceprezes ZNP. I podaje przykład: -Według resortu dodatki motywacyjne to średnio 160 zł w całym kraju. My wiemy, że samorządy płacą najczęściej po 20-50zł na głowę. Chcemy z tego wykroić wyższe pensje zasadnicze dla nauczycieli mianowanych i dyplomowanych o 3 proc.


Po zakończeniu negocjacji samorządy będą wypłacać podwyżki z wyrównaniem od stycznia.

 Ile dostanie nauczyciel

Pensja zasadnicza (brutto)

nauczyciela z wyższym wykształceniem

pedagogicznym (wzł):

 teraz styczeń wrzesień

stażysta 1418 1808 1898

 podwyżka o 480*

kontraktowy 1644 1864 1954

 podwyżka o 310*

mianowany 2014 2114 2224

 podwyżka o 210*

dyplomowany 2380 2485 2610

 podwyżka o 230*

 *Podwyżkaw sumie na koniec 2009 roku


Więcej dla młodych nauczycieli

17.2.2009    Głos Pomorza    str. 2   Kraj opinie

    PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

WARSZAWA Ujawniamy projekt ministra edukacji

Dwie podwyżki: wiosną w wysokości 390 zł brutto i jesienią - 90 zł brutto mają otrzymać w tym roku nauczyciele stażyści. Tak wynika z projektu rozporządzenia ministra edukacji w sprawie minimalnych stawek wynagrodzenia zasadniczego nauczycieli. Z projektu wynika też, że płaca zasadnicza nauczycieli kontraktowych wzrośnie wiosną o 220 zł brutto, następnie jesienią o 90 zł brutto; nauczycieli mianowanych - odpowiednio o 100 zł brutto i o 110 zł brutto, nauczycieli dyplomowanych - o 105 zł brutto i o 125 zł brutto.


W środę w Ministerstwie Edukacji Narodowej mają rozpocząć się negocjacje między stroną rządową a przedstawicielami związków zawodowych działających w oświacie, dotyczące wysokości proponowanych podwyżek.

TO MAŁO, ALE ZAWSZE COŚ

Adam Zygmunt z Koszalina, prezes ZNP w okręgu zachodniopomorskim:

- My walczyliśmy o 50 procentowe podwyżki na przestrzeni 2 - 3 lat, a to, co nam się proponuje, to dwa razy po pięć procent w tym roku. To nie jest satysfakcjonujące. Ale mamy też świadomość, że kryzys dotyka każdego. Dlatego uważamy, że został zrobiony krok w dobrą stronę i przyjmiemy tę ofertę.

(NOT. MAS)


14.2.2009

ProKurator!

14.2.2009    Fakty i Mity    str. 8   A to Polska właśnie

    MiC    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pełno go w brukowcach. Jego i jego kochanicy. Ideał ZChN-owski sięgnął bruku. Ale kim jest tak naprawdę? Spróbujmy zbudować profil psychologiczny tego człowieka, posługując się ciągiem pewnych sekwencji zdarzeń z jego życia.

Byłemu politykowi PiS od ponad półtora roku związanemu z Platformą Obywatelską cały czas marzy się jakaś państwowa fucha. W końcu przez 17 lat pensję płacił mu polski podatnik. Kazimierz Marcinkiewicz był przecież kuratorem oświaty, wiceministrem edukacji, szefem państwowej szkoły dla nauczycieli, doradcą premiera Buźka, posłem, premierem i zarządcą komisarycznym stolicy. Przez cały czas na świeczniku. Do perfekcji opanował sztukę autokreacji i unikania odpowiedzi na trudne pytania. Gdy był premierem, zatrudniał w najprzeróżniejszych państwowych agendach - ministerstwach lub województwach) funkcjonariuszy Opus Dei (np. prof. Teresa Lubińska była ministrem finansów, a Paweł Szatamacha zastępcą ministra skarbu).

Prawicowe media wybaczały mu każdą wpadkę. Dobra passa Kazimierza Marcinkiewicza skończyła się jednak nagle dwa tygodnie temu, kiedy to brukowce zajęły się jego życiem osobistym. Porzucenie rodziny dla związku z młodszą partnerką nie wywołało entuzjazmu u wyborców prawicy. Przepytywani przez ośrodki badania opinii społecznej Polacy nie chcą już powrotu Marcinkiewicza do polityki.

Budując swój wizerunek, Kazimierz Marcinkiewicz dość skutecznie zadbał, aby w obiegu społecznym nie pojawiały się wątki związane z jego gorzowską działalnością. Obok niejasnych powiązań biznesowych ("FiM" 28,31/2008) były premier nie chce się też chwalić swoimi rządami w Kuratorium Oświaty.

A było tak: wiosną 1990 roku Marcinkiewicz został powołany przez prof. Samsonowicza, ministra edukacji narodowej w rządzie T. Mazowieckiego, na stanowisko kuratora oświaty w Gorzowie Wielkopolskim. Stanowisko zawdzięcza księdzu prałatowi Witolodowi Andrzejewskiemu (lokalni politycy nazywają prałata gorzowskim kadrowym). Warto tutaj przypomnieć, że na początku lat 90. o tym, kto zostanie dyrektorem szkoły czy przedszkola, decydował kurator oświaty. Jego władzy tak naprawdę nie ograniczało nic. I właśnie to wykorzystał kurator Marcinkiewicz, przeprowadzając niespotykane na skalę Polski czystki kadrowe w placówkach oświatowych w ówczesnym województwie gorzowskim. Kierował się przy tym dość prostym kluczem. Danego dyrektora dyskwalifikowała do pracy na stanowisku kierowniczym w oświacie zła opinia o nim księży albo przynależność do Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz PZPR. Nie liczył się wysiłek i efekty pracy. Gdy 16 lat później Roman Giertych ogłosił kampanię czyszczenia kadr nauczycielskich z członków ZNP, gorzowscy pedagodzy myśleli, że cofnęli się w czasie. Marcinkiewicz był jednak sprytniejszy

od lidera LPR i nigdzie oficjalnie swojej definicji, który belfer nadaje się do pracy, nie wygłosił. Przyszły premier czystki przeprowadzał z zaskoczenia. Nauczyciele protestowali we własnym gronie, ale nikt ich nie słuchał. Proces dekomunizacji przedszkoli i szkół opóźniał jednak brak prawicowych kadr. I tym m.in. tłumaczono pozostawienie na stanowisku dyrektora I Liceum Ogólnokształcącego im. Tadeusza Kościuszki w Gorzowie Wielkopolskim - aż do wiosny 1991 r. - Henryka Maieckiego, który cieszył się sporym zaufaniem

i sympatią nauczycieli, uczniów i ich rodziców. Absolwentami szkoły była niemal cała ówczesna gorzowska elita polityczno-biznesowo-duchowna. I to hamowało dekomunizację I Liceum w Gorzowie.

Placówka kierowana przez dyrektora Małeckiego wyróżniała się na mapie szkół woj. gorzowskiego nie tylko wysokim poziomem (prawie 100 procent jej absolwentów dostawało się bez trudu na elitarne kierunki studiów), ale także klubami sportowymi, turystycznymi, dyskusyjnymi itp.). Była także szkolna gazetka pt: "Suprise". Bardzo szybko z pisemka jednej szkoły przerodziło się ono w forum uczniów prawie wszystkich gorzowskich szkół średnich. Na mocy umowy z dyrekcją I Liceum za jego treść odpowiadali wyłącznie uczniowie. Żaden belfer nie miał prawa cenzurowania tekstów.

Od samego początku publikacja nie spodobała się księdzu prałatowi Andrzejewskiemu i katechetom. Do białej gorączki doprowadził ich jednak numer z kwietnia 1991 r. Wtedy to w tekście pt. "Tolerancja" księża przeczytali, co tak naprawdę myśli o nich młodzież. Na początek młody autor nazwał ich mutantami, którzy fizycznie są facetami, a psychicznie czymś zupełnie nieokreślonym. "Są jednak nieprzeciętnie zdolni i przebiegli w pojawianiu się tam, gdzie ich być nie powinno (włażą przy tym podobno z buciorami do tak zwanej duszy 90 procent ludzi w tym kraju dzięki spowiedzi, która jest (...) siostrzyczką przesłuchania. Pojawili się także ostatnio w szkole. Bardzo to ciekawy gatunek człowieka - przy okazji głoszenia (...) miłości czy miłosierdzia (...) doskonale potrafią przekonać tak zwanych wiernych o konieczności płacenia im pensji". -Jeszcze ostrzej autor ocenia wiernych należących do kościoła rzymskokatolickiego, pisząc o nich tak: "Równie interesująca jest grupa łudzi, którzy oddali się pod »moralną opiekę« kleru. Postępują jak chorzy nie mogący się pogodzić tym, że ktoś tam jeszcze niezauważony pęta się po świecie. Jakby chcieli zarazić tę garstkę swoim ubezwłasnowolnieniem". Pismo zostało przekazane do dystrybucji w piątek 17 kwietnia 1991 r. we wczesnych godzinach popołudniowych. Na reakcję nie trzeba było długo czekać. Już w poniedziałek - bez wiedzy i zgody dyrekcji

- uczniów redagujących "Suprise" wezwał na rozmowę katecheta I LO ksiądz Jan Wnuk-Lipiński. Oświadczył, że tekst odbił się szerokim echem w kuratorium, kurii biskupiej i wydziale katechetycznym, po czym zażądał przekazania mu imienia i nazwiska autora materiału, bo tekst jątrzy, przyczynia się do szerzenia zła i obraża uczucia religijne. Redakcja odmówiła podania danych. Niezrażony tym katecheta kilka godzin później wezwał na rozmowę szefa pisma - Roberta Brandta. Według jego późniejszej relacji, "ksiądz cały czas krzyczał i przypominał, że jest członkiem ciała pedagogicznego i z tego tytułu uczeń powinien się do niego odnosić z szacunkiem". Rozmowa skończyła się niczym. Do ataku przystąpił więc proboszcz miejscowej parafii - ksiądz Płóciennik. Duchowny zażądał podania danych autora tekstu i wyjaśnił przy tym dyrektorowi Ma-łeckiemu, że ta sprawa może się skończyć w prokuraturze, ale on za bardzo kocha młodzież i dlatego proponuje, aby spór zakończyło ukaranie autora tekstu i kolegium redakcyjnego. Dyrektor odmówił prośbie księży. Na to prałat Andrzejewski złożył oficjalną skargę na dyrektora I LO i uczniów na ręce kuratora oświaty Kazimierza Marcinikiewicza. Ten nie próżnował i w czasie matur 1991 roku wezwał Henryka Małeckiego na pilne spotkanie. W trakcie rozmowy szef kadr kuratorium Krzysztof Dołga-now (dzisiaj ważna postać Kostrzyńsko-Słubickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej) ponownie zażądał ujawnienia nazwiska autora tekstu "Tolerancja". Wobec stanowczej odmowy dyrektora obaj panowie przedłożyli propozycję nie do odrzucenia: "Niech pan złoży do godziny 14 dnia następnego rezygnację. W zamian za to zostanie pan powołany na stanowisko szefa liceum dla pracujących". Według informacji prasowych, na uwagę Małeckiego, że LO dla pracujących ma już dyrektora, Dołganow podobno odpowiedział, że to nie problem, bo dyrektora tej placówki się zwolni. Po tej rozmowie Henryk Małecki oświadczył, że nie ma zamiaru składać rezygnacji i oczekuje na oficjalne pismo kuratora wraz z uzasadnieniem. Jak twierdzą złośliwi znawcy gorzowskiej edukacji, upór dyrektora wywołało następujące zdanie reprezentanta kuratora: "Na stanowisko dyrektora I LO ogłosimy konkurs, ale udział pana, panie Henryku, jest w nim wykluczony".

Na wieść o działaniach Marcinkiewicza małolaty ogłosiły bunt. Zgromadzeni w auli uczniowie i absolwenci oklaskami przywitali swojego dyrektora. Buczenie wywołały relacje z rozmów w kuratorium. Po wiecu uczniowie uformowali spontanicznie pochód, który 28 maja 1991 r. przemaszerował przez pół Gorzowa Wielkopolskiego pod gmach Urzędu Wojewódzkiego. W trakcie młodzież wznosiła okrzyki: "Dyrektor z nami" i "Nie oddamy dyrektora". Według uważnych obserwatorów, była to najliczniejsza w Gorzowie manifestacja od stanu wojennego. Rozmowy w kuratorium nie przyniosły jednak rezultatu i na początku czerwca zmienił się dyrektor szkoły. Wraz z jego przybyciem "Suprise" zakończyło swój żywot. Marcinkiewicz nie chciał rozmawiać nie tylko z uczniami, ale także z pedagogami z I LO. Podobno jego złość wywołało jedno zdanie z młodzieżowej petycji: "Decyzję o odwołaniu dyrektora Henryka Małeckiego i formę, w jakiej została przekazana (szantaż), uważamy za niegodną moralnie i łamiącą zasady chrześcijańskie, do których przestrzegania pan wzywa". Jedyną publiczną wypowiedź kuratora Marcinkiewicza dotyczącą wydarzeń w I Liceum znaleźliśmy w lokalnym piśmie "Ziemia Gorzowska". Według niego, całe to zamieszanie było reżyserowane, zaś działania kuratorium były w pełni legalne i miały na celu dobro uczniów, zaś publikacja "Suprise" była skandaliczna.

Naszym zdaniem, działalność kuratora oświaty Kazimierza Marcinkiewicza jest w pełni zrozumiała, jeżeli weźmiemy pod uwagę jego związki z Klubem Politycznym Ład i Wolność. Była to niewielka organizacja polityczna prowadząca w latach 1987-1989 legalną działalność w Wielkopolsce i na ziemi gorzowskiej. Ich członkowie (między innymi rodzina Libickich z PiS, Marek Jurek, Kazimierz Marcinkiewicz) pilnie studiowali dzieła narodowców, którzy z pogardą wyrażali się o demokracji i wolności słowa (patrz R. Dmowski i inni). 
